ła a sama walka wyborcza toczy się przeważnie na 
| 2 
żak 


, ale jeszcze nie socyalistyczną. Przypadek ten do- 


3 


-langer przedewszystkiem oddalić od siebie po- 


N” 66. 


. 


Kraków, Sroda 20 Marca 1889. 
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Rocznik XLII. 


„Czas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 


Prenumerata wynosi: 


> na cały rok|| na kwartał |na 1 miesiąc 
Pocztą w państwie austryackiem o. . . . . « . . . 24 zir. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
KBA s. E niemieckie at w rosa 40, 28 złr. T zkr. 3 złr. 
| » do Włoch, Francy, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . `. 32 złr. 8 złr. 3 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Misty z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
mękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Prenumeraćę przyjmują: 
Administracya „CZASU“ w Hirakewie urzędy pocztowe. Niiejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w iennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac acki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (iaseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za kakay następny po 5 cent. Nadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia i pre- 
numerate przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryzu 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w WWiedmim pp. Haasenstein % Vogler (także w a Ri Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldschmidt & C.): w Frankfurcie m. M. G. K. Daube & C. W Warszawie przyjmują 
ogłoszenia pp. Reichman i Frendlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


dejrzenie, jakoby nie był dobrym republikaninem, 
co wobec procesów, jakie dziś wytaczają lidze 
patryotów, jako gwardyi jego przybocznej, jest 
bardzo zrozumiałem. Z dalszych wywodów jednak 
w których dowodzi potrzeby utworzenia rzeczy pospo- 
litej jedynie doskonałej, a potępia parlamentaryzm 
i wszystko, co dziś istnieje, wszystko zaś, co ma 
nastąpić, czyni załeżnem od jakiegoś nieokreślo- 
nego bliżej oświadczenia głosowania powszechnego, 
któremu, zdaniem jego, i monarchiści chętnie ulegną, 
wychyla się dość jasno widmo cezaryzmu z Bou- 
langerem, jako zbawcą, na czele. 

Laguerre, Laisant, Turquet, Naquet, Deroulede 
i Richard mieli się dziś (d. 19 b. m.) stawić przed 
sędzią śledczym. Wobec pogłosek, że znaleziono 
w papierach zabranych cały plan napadu na Izbę 
deputowanych i na mieszkanie prezesa Rzeczy- 
pospolitej, oświadcza organ ligi patryotycznej Clai- 
ron, że nigdy nie było w lidze mowy o tem, aby 
się tłumnie udać do Palais Bourbon lub do Palais 
Elysće, nie mogła więc też policya znaleść doku- 
mentów udowadniających podobne zamysły. 


Przegląd Polityczny. 
Kraków 19 marca. 


Izba poselska po przyjęciu zmian, dotyczących 
ustawy o zabezpieczeniu robotników na wypadek 
choroby, załatwiła dalsze tytuły preliminarza mi- 
nisterstwa obrony krajowej. Dziś wchodzi na po- 
rządek dzienny preliminarz ministerstwa oświaty. 

Wczoraj rozpoczęły się w Wiedniu wybory uzu- 
pełniające do rady gminnej, które wywołały w ca- 
łem mieście ożywiony ruch. Wybory poprzedzone 
zostały licznemi zgromadzeniami przedwyborczemi 
i mnóstwem odezw, podpisanych przez przywódz- 
ców rozmaitych stronnictw. Agitacya jest ogromna, 


tle antisemityzmu. 


Wieściom, jakoby stanowiska ministrów Grosslera 
i Scholza były zachwiane, zaprzeczają wprawdzie 
półurzędowe dzienniki berlińskie, wieściom tym 
dawano jednak poprzednio w. bardzo szerokich 
kołach parlamentarnych zupełną wiarę i panuje 
tam podobno dotąd przekonanie, że przyczyny, 
jakie ich ustąpienie spowodować miały, nie są 
usunięte. 

Berlińską Volks Ztg zakazano dalej wydawać 
z powodu artykułu jej napisanego pod tytułem 
„Zum 9 Maerz*, w którym pamięci cesarza Wil 
helma I grubo ubliżyć miała. Zakaz nastąpił na 
podstawie $ 11 ustawy przeciw socyalistom, choć 
Volks. Ztg była tylko radykalnie-demokratyczną, 


Z Zofii donoszą, że Naczewicz zamianowanym 
został ajentem dyplomatycznym rządu bułgarskie- 
go w Wiedniu. 


Wczoraj miał opuścić Wissmann Kairo i udać 
się do Adenu, aby tam do zastępu wojskowego, 
który wogóle ma wynosić 600 ludzi, zaciągnąć 
pewną liczbę Somalisów. 


starcza więc jaskrawego dowodu, że ustawa prze- 
ciw socyalistom może się w rękach policyi pru- 
gkiej zwracać przeciw wszelkim możliwym stron- 
nictwom, a dowodu takiego dostarczają władze 
berlińskie dość nieoględnie w. przeddzień narad 
parlamentarnych, które o dalszem trwaniu lub o 
uchyleniu ustawy przeciw socyalistom decydować 
mają. 

Wiadomo już, że na zgromadzeniu niemieckiego 
Towarzystwa rolniczego zachodnio pruskiego uża- 
lano się niezmiernie.na liczne klęski, jakich skut- 
kiem wydalań obcych poddanych z kraju doznają 
gospodarstwa Prus zachodnich, przyczem prezes 
Towarzystwa Puttkammer, brat byłego ministra 
spraw wewnętrznych, zwalał całą winę na księcia 
Bismarka, który, mimo wszelkich perswazyj mini- 
stra, oświadczył, że 40,000 Polaków musi opuścić 
kraj w przeciągu czterech tygodni, eo się też stało. 
Wiadomo też już, że jeden z członków zgroma- 
dzenia podał projekt, aby na zastąpienie rąk, ja- 
kie ubyły rolnictwu przez wydalanie, sprowadzić 
Chińczyków. Z powodu tego wyraża berlińska 
Freisinnige Ztg zdumienie swe, jak można, wobec 
znanego faktu, że rząd amerykański zakazał spro- 
wadzania do Ameryki robotników chińskich dla- 
tego, że szerzą w kraju niemoralność i choroby 
obrzydliwego rodzaju, myśleć w Prusach o zastą- 
pieniu nimi wydalanych porządnych ludzi i do- 
daje: „Gdyby kto, pisząc satyrę na postępowanie 
władz pruskich i na popierające go stronnictwa, 
chciał im żartobliwie przypisywać jakie śmieszne 
a przewrotne zamiary, to musiałby być obdarzo- 
nym niezłą dozą bujnej imaginacyi, aby się zdo- 
być na zaproponowanie w ich imieniu podobnej 
rzeczy.“ 


Wystąpienierm swem w Tours starał się Bou- 


ale za to upadek materyalny i wzrost paupery- 
zmu jest tem większy, że rzemiosła ulegają wobec 
importu fabryk obcych. Cała niższa ludność miejska 
zapada u nas w normalny stan bezrobocia, a nie- 
potrzeba do tego zmowy, bezrobocie to jest przy- 
musowe, gdy rzemieślnik nie zdoła wytrzymać 
konkurencyi towarów importowanych, gdy wro- 
dzone lenistwo i brak przedsiębiorczości poparte 
jest jeszcze innemi przyczynami. Każdy najskro- 
mniejszy ale samodzielny zarobek podlega þa- 
cznej opiece fiskalnej — ktokolwiek ma warsztat 
w domu otrzymuje wnet. arkusz podatku zarobko- 
wego, natomiast ten, co się oddaje „próźniactwu, 
nie nie płaci. To też drobne rzemiosła upadają, 
a zapełniają się ogrzewalnie miejskie, a statysty- 
ka ubogich, nad których katastrem pracują obe- 
cnie w biurach Magistratu, przerażające wykazuje 
cyfry. Zypytywał Zyblikiewicz: które miasto ma 
bogatsze instytucye miłosierdzia, większy budżet 
dobroczynności publicznej i prywatnej, a dlaczego 
fundusze krociowe wpadają jak w bezdeń w mno- 
żący się rok rocznie proletaryat ? Odpowiedź na 
te pytania smutne wywołałaby fakta z naszej nie- 
dawnej przeszłości. 

Runęło kupiectwo krakowskie, tak niegdyś mo- 
żne i poważne — wyjątkowo jeszcze chrześcijań- 
skie firmy przypominają lepszą przeszłość. Dziś 
podobna ruina zagraża rzemiosłom. Wszystko zrzu- 
cać na zewnętrzne przyczyny, na fiskalizm, kon- 
kurencyę zagranicznych fabryk, handel żydowski 
zwrócony przeciw miejscowej produkeyi a będący 
kanałem zbytu dla importu najgorszych towarów, 
byłoby błędem, bo choć to wszystko prawda — 
ale nie prawda całkowita. Kupiectwo krakowskie 
upadło w połowie naszego stulecia skutkiem wad 
społecznych, skutkiem braku konserwatyzmu mie- 
szczańskiego. Nowe generacye nie czuły już tra- 
dycyi dawnego patrycyatu krakowskiego, ale 
pchane prądem równości czy chęci wyniesienia 
się — porzuciły stare, zacne firmy kupieckie dla 
lichej wioski szlacheckiej — lub też zaciągały 
się do warstwy kierowniczej, inteligencyą dziś 
zwanej i opuszezały ladę sklepową dla płatnej 
posady przy jakim urzędzie. 

Dziś wśród niższego mieszezaństwa, do nieda- 
wna związanego w bractwach i: innych dawnych 
instytucyach kościelnych — giną zacne tradycye 
krakowskie. Rzemieślnik politykuje niekiedy z za- 
niedbaniem swego fachu albo też schodzi do po- 
ziomu wyrobnika. Przywrócenie organizacyi cechów 
dotąd mało dodatnich okazało następstw — być 
może, że jest to jeszcze okres przejściowy, zwła 
szeza, że.przywrócono tylko formę, nie wskrzeszo 
no dawnego ducha. To pewna, że same cechy nie 
wystarczą, aby zagrożone w swym bycie rzemiosła 
podnieść i obronić, aby z nich wydobyć i tchnąć 
nowe życie. ; 

I znów przychodzi nam powołać się na śp. Zy- 
blikiewicza, który w swym programie ekonomi 
cznym podniósł hasło opieki i rozwoju nad prze 
mysłem domowym po wsiach i małych miaste- 
czkach. Podobne hasło potrzeba podnieść w mie- 
$cie naszem i w kraju całym: opieki i rozwoju 
nad rzemiosłami i rękodziełami. 

Szerokie tu otwiera się pole inicyatywy, a po- 
trzeba okrom teoryi praktycznego i szczegółowe- 
go zbadania stanu rzeczy. Dla przykładu powra- 
camy znów do kwestyi szewców. Niebawem po 
owym tumulcie na ulicy Grodzkiej poruszono kil- 
ka kwestyj: urządzenia wspólnego bazaru, specyal- 


nej szkoły, stowarzyszenia .celem dostawy skór, 


polubownego załatwienia sporu z miastem 0 da- 
wne jatki szewskie przy Sukiennicach. Niepodo- 


bna nam zatrzymywać się nad każdym punktem 
tych dezyderatów — a podobne możnaby  posta- 
wić dla krawców, stolarzy i wielu innych ręko- 
dzieł, które niegdyś w Krakowie słynęły a powoli 
znikają, zostawiając po sobie tylko starodawne go- 
dła cechowe do jakiegoś zbioru archeologicznego. 

Zaiste piękna rzecz szanować przeszłość i jej 
zabytki — ale stokroć ważniejszem myśleć o tera- 
źmiejszości i przyszłości. 

Rzucając tych kilka pobieżnych myśli, nie oskar- 
żamy tu nikogo o zaniedbanie, ale pragnęlibyśmy 
wywołać inieyatywę, a zwłaszcza poinicyatywie wy- 
trwałość w przeprowadzeniu ważnych reform, od 
których byt rzemiosł zawisł. Zaprzeczyć się nie da, 
że inicyatywy w Krakowie nie brakło w sferze sztu- 
ki i archeologii — to też miasto nasze świetnemi 
poszczycić się może rezultatami w tych dziedzi- 
nach, a sprowadzajac eudzoziemców do naszego 
miasta, jak to projektuje osobna komisya — mo- 
żemy im pokazać z dumą niejedną świątynię 
z gruzów odbudowaną, niejeden pomnik wspaniale 
odnowiony i owe zbiory, gdzie nowe objawiło się 
życie. 
io: ten sam cudzoziemiec, gdy ze sfery este- 
tycznej i historycznej spojrzy w teraźniejsze na- 
sze ekonomiczne stosunki, jeśli się spyta: co Kra- 
ków produkuje, jaki dział rzemiosł i przemysłu 
tu kwitnie? nie znajdziemy dlań odpowiedzi. Czas 
wielki, aby w tę stronę zwrócić naszą usilność, a 
skoro tak wspaniale zapełnili artyści polscy górne 
piętra Kazimierzowskich Sukiennic — niechajże 
dolne sklepy tego gmachu zapełniają się składa- 
mi rzemieślników krakowskich, jak tego się do- 
maga historyczne tego gmachu przeznaczenie. 


deniego, z przeznaczeniem, ażeby za dochód ro- 
czny z tego kapitału, odprawiane były po wieczne 
czasy, w rocznicę Śmierci Arcyksięcia Rudolfa 
t.j. 30 stycznia każdego roku, Msze św. za Jego 
duszę w następujących kościołach i cerkwiach pa- 
rafialnych w dobrach krasiczyńskich, mianowicie: 
w kościołach łacińskich w Krasiczynie, Żurawicy 
i Ujkowcach, oraz w gr. kat. cerkwiach w Sliwni- 
cy, Korytnikach, Wapowcach, Żurawicy, Ujkówcach, 
Małkowicach i Kupny. Dochód roczny, z tejże fun- 
dacyi każdoczesnemu proboszczowi wypłacany, 
niema być nigdy wliczanym w kongruę. Oprócz 
tego uczynił książę fundator wyraźne zastrzeże- 
nie, że dochody z.tej fundacyi wypłacane być ma- 
ją tylko katolickim kapłanom, iż zatem w razie 
jakich zmian, gdyby świątynie te i parafie kato- 
liekie istnieć przestały, fundącya przejść ma na 
nieograniczoną własność spadkobiercy księcia a 
ówczesnego właściciela dóbr krasiczyńskich lub 
ordynata. Książę wreszcie oświadczył, -iż poniesie 
wszelkie koszta, połączone z wprowadzeniem tej 
fundacyi w życie. 


Paryż 16 marca. 


(esn) Gmach wielkiej opery ozdobiony jest dzi- 
siaj z zewnątrz flagami franeuskiemi i rosyjskie- 
mi, a wewnątrz przygotowany do wielkiego balu, 
urządzonego na korzyść francuskiego Towarzy- 
stwa dobroczynności w Petersburgu. Prasa stołe- 
czna uczyniła, co mogła — w przeciągu dwóch 
tygodni — by przedsięwzięciu zapewnić powodze- 
nie, a komitet balowy umiał doskonale skorzy- 
stać z wypadku Aszynowa i zdobyć poparcie za- 
równo popleczników, jak i przeciwników ligi pa- 
tryotów. ŻE 

Mimo wszelkiego rodzaju nawoływań do uśmie- 
rzenia zatargów stronniczych i odłożenia ich do 
(końca wystawy, zdaje się, że przybywający tu 
cudzoziemcy znajdą Paryż w gorączee wojny do- 
mowej. Dzisiaj bowiem: grono ludzi, niebiorą- 
cych, jak głoszą sami, czynnego w polityce udzia- 
łu — wysyła do narodu deklaracyą, oznajmiającą, 
iż wobec grożącego krajowi cezaryzmu, wobec 
prawdziwej anarchii parlamentarnej, wreszcie ce- 
lem położenia końca. istniejącym w Izbie żywio- 
łom niesnasek: prawicy, lewicy, centrum prawe- 
go i centrum lewego — złączyli się oni w jedno 
ciało, pod hasłem Unii liberalnej i postano- 
wili przygotować kraj na... wybory. Z podpisa- 
nych na tym manifeście nazwisk mało jest zna- 
nych szęroko; prezesem unii wybrano jenerała de 
Villemoise, a jednym z dyrektorów, Leona Say. 
Trudno nie oczekiwać poważnych starć między u- 
nią a boulanżyzmem. 

Rodak nasz, p. Józef Krzesz, uczeń szkoły kra- 
kowskiej, wysłał wczoraj do salonu dwa wspa- 
niałe portrety — Edmunda Chojeckiego (Charles 
Edmond), bibliotekarza senatu i-13-letniego chłop- 
ea, Meksykanina. Obydwa portrety odznaczają 
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KORESPONDENCYA „CZASU”. 


Lwów 18 marca. 


(Ruch wyborczy w Zbarażu. — Kandydatury p. Tadeusza 
Fedorowicza i X. Siczyńskiego. — Fundacya ks. Adama 
Sapiehy). 


(x) Ruch wyborczy do Sejmu najpierwej obja- 
wił się w Zbarażu. Przed kilku dniami, jak mi 
donoszą, odbyło się tam zgromadzenie zwołane 
przez byłego naczelnika gminy Czernichowiec i 
b. posła na Sejm Kiernicznego, oraz kilku innych 
wójtów. Zgromadziło się około sześćdziesięciu wło- 
ścian, pomiędzy którymi zaznaczyły się dwa stron- 
nietwa, jedno popierające kandydaturę p. Tadeusza 
Fedorowicza z Klebanówki, drugie za X. Siczyń- 
skim. Obecny na zgromadzeniu p. Fedorowicz wy- 
głosił mowę za swoją kandydaturą, a poparli go 
włościanie Kerniczny i Łuczka. Kerniczny posta- 
wił wniosek, aby ci z obecnych, którzy są za 
X. Siczyńskim, wyszli z sali; około 20 wyszło, a 
pozostali oświadczyli się za kandydaturą p. Fedo- 
rowicza i wybrali komitet mający go popierać, 
oraz deputacyę do Iiwowa, do komitetów, central- 
nych, z wnioskiem postawienia kandydatury p. Fe- 
dorowicza. X. Siczyński nie był obecny na zgro- 
madzeniu, lecz przybył do miasta i żywe prowa- 
dził rozmowy z włościanami. 

O znanej fundacyi księcia Adama Sapiehy, uczy- 
nionej z powodu tragicznego zgonu Następcy tronu 
Arcyksięcia Rudolfa, dochodzą. mię bliższe szcze- 
góły. Książę złożył w depozycie galicyjskiego 
Banku kredytowego 1000 złr. w dziesięciu 59/, 
obligacyach komunalnych Banku krajowego, do 
dalszego zarządzenia JE. p. Namiestnika hr. Ba- 


prostotą pozy ; pierwszy zyskał już gorące pochwa- 
ły dyrektora biura sztuk pięknych i p. Chesne- 
long'a — przyjaciół p. Chojeckiego. 


JE. p. Namiestnik zamianował kancelistów Na- 
miestnictwa : Kazimierza Gadomskiego w Gor- 
licach, Grzegorza Beckmanna w Kossowie, 
Klemensa Chłędowskiego i Antoniego Sido- 
rowicza we Lwowie stałymi; zaś Józefa Ja- 
glarza w Łańcucie prowizorycznym sekretarzem 


nia, słabym byłoby odblaskiem wstrząsających du- 


Władysław Żeleński 


w Warszawie. 


EEEE YZ 


w całem audytoryum, dawno nie pamiętamy ta- 
kiego uniesienia, zapału, jaki ogarnął wszystkich. 
Od tej chwili Żeleński stał się bohaterem i zdo- 


koncertu. 

Przechodząc potem do szczegółów podnosi spra- 
wozdawca piękności ich oraz wielostronność ta- 
lentu kompozytora, wspomina, iż zarówno pieśni 
odśpiewane przez pannę Szlezygerównę jak i przez 
p. Seidemana, a nawet chór „Do pieśni* powtó- 
rzonemi być musiały, i dalej dodaje: 

Do ostatnich akordów programu publiczność po- 
została na miejscach i długo jeszcze potem, oto- 
czywszy wieńcem końcertującego kompozytora , po- 
wtarzała mu w oklaskach i serdecznych słowach 
podziękę za wyprawiony prawdziwie wspaniały 
festyn muzyczny. 

Po koncercie, grono bliższych przyjaciół Zieleń- 
skiego z p. Al. Zarzyckim na czele, podejmowało 
znakomitego i sympatycznego gościa w salonach 
hotelu Europejskiego. P. Żeleński jest przedmio- 
tem ciągłych owaeyj w kołach tutejszego towarzy- 


Coraz więcej dochodzi nas odgłosów zapału, 
jaki wywołanym został zjawieniem się Żeleńskiego 
w Warszawie. Zarówno prywatne doniesienia, jak 
i głosy prasy stwierdzają, że Warszawa umiała 
godnie przyjąć naszego znakomitego kompozytora, 
który przed swojem osiedleniem się w Krakowie 
należał do jej stałych mieszkańców; publiczność 
tamtejsza po ośmioletniej nieobecności nietylko dlań 
nie ochłódła — ale formalnie stęsknioną za nim 
byla. Koncert jego kompozytorski i pojawienie się 
samego kompozytora stato się też zdarzeniem dnia, 
owacyę zamieniły się w uroczystość prawdziwą. 

Wczoraj pod wrażeniem pierwszych wiadomości 
wzmiankowaliśmy pokrótce wrażenie kilku dzienni- 
ków, które do nas doszły w pierwszej chwili, — 
Dziś otrzymujemy dalsze sprawozdania, o których 
wiadomość nie będzie obojętną czytelnikom na- 
Bzego miasta. . a 

Oto jak wyraża się kronikarz muzyczny Gazety 
Warszawskiej : 

Po kilku latach nieobecności, zawitał do nas 
p. Władysław Żeleński, znany i uznany kompo- 
zytor, dla przypomnienia się publiczności, z którą 
łączy go nić sympatyi, nawiązana od czasu pierw- 
szego pobytu w Warszawie. Stare obszerne sale 
redutowe wypełniły się publicznością, pragnącą 
obok zaspokojenia naturalnej ciekawości, uczcić 
jak należy rodzinny talent, nie reklamowany przy 
lada okazyi przymiotnikami: wielki, nieporówna- 
ny, europejski, a jednak jaśniejący blaskiem isto- 
tnej wyższości i wzmagający SIę coraz wyżej. 
Przekonanie to wynieśliśmy z wczorajszego kon- 
certu, którego program obejmował bogaty szereg 
utworów, od obrazów symfonicznych, w najszer- 
szem znaczeniu do skromnej piosenki. Żeleński jest 
na wskróś symfonistą, a orkiestra, to instrument, 
na którym gra jak mistrz-wirtuoz, Dar twórczy 
Żeleńskiego wybitnie się zaznaczył polotem du- 
cha, głębokością uczucia i bogactwem fantazyi 
w przepysznym fragmencie z Konrada, zatytuło- 
wanym w programie „Pieśnią z wieży.“ Wszystko, 
cobyśmy usiłowali wypowiedzieć o tym obrazie, 
pod względem pomysłów i technicznego obrobie- 


na cześć gościa; dziś znów odbędzie się również 
raut muzykalny w domu pp. Zarzyckich. Z tego 
okazuje się, iż umiemy cenić i godnie czcić iro- 
dzinne talenta. 


Jeszcze donioślejszem i ciekawszem jest to, co 
mówi o tym koncercie Kuryer codzienny. Wagi 
tym spostrzeżeniom dodaję podpis niepospolitego 
krytyka W. Bogusławskiego oraz i to, że sprawo- 
zdanie z koncertu jest zarazem, rodzajem głębszej 
analizy utworów i stanowiska Zeleńskiego w mu- 
zykalnym świecie dzisiejszym. Oto słowa sprawo- 
zdawcy : i 

Świeże tchnienie owionęło nasze zapleśniałe sto- 
sunki muzyczne, zawitał do Warszawy Władysław 
Żeleński, którego sama obecność zdaje się mieć 
jakieś ożywcze wpływy. 

Nie dziwnego. Żeleński przedstawia w muzyce 


działający czynnik poezyi. Jest coś w jego twór- 
czości zdrowego, co odrazu, jednocześnie i serce 
opanowywa i myśli daje strawę, a nie pozwala 
ani pierwszemu, ani drugiej wyłącznego nad słu- 
chaczem rozpościerać wszechwładztwa ; natchniona 


szą i sercem wrażeń. A wrażenie było wielkie 


byty tryumf towarzyszył mu już trwale do końca 


stwa. W ubiegłą środę odbył się raut muzykalny | pn 


swojskiej najrzadszy dziś może, dlatego tak silnie | 


inwencya, jak piękny, a osobliwy w naszych cza- 
sach kwiat rośnie tam na gruncie poważnej wie. 
dzy, karmiąc się jej sokami, które mu nigdy woni 
nie odbierają; bogaty w pomysły poeta idzie ręka 
w rękę z gruntownie wykształconym muzykiem i 
sporu między nimi o pierwszeństwo niema, owszem, 
taka panuje zgoda, że ilekroć liryk rzuca w świat 
jedną ze swoich prześlicznych pieśni, tyle razy 
wspiera go silną dłonią symfonista, który znów 
zawsze, na każde zawołanie ma do rozporządze 
nia niewyczerpany, melodyjny skarbiec pieśniarza. 
Wyraz niewyczerpany, nie jest tu ani zbyte- 
cznym, ani przesadzonym. Żeleński należy do tych 
nie wielu, bardzo mie wielu nietylko u nas, ale i 
gdzieindziej, bogaczy, którzy nie potrzebują ucie- 
kać się do wygodnych teoryj dla osłonięcia ubó- 
stwa inwencyi; ani udawać, że lekceważą natchnie- 
nie diatego, iż natchnienie od nich ucieka. Prze- 
konany, że muzyka nie jest do czytania dla archi- 
wistów bibliotecznych, ałe do słuchania dla tych, 
którzy w niej szukają odgłosów własnej duszy, 
uderzeń własnego Serca, Żeleński zgłębił jej cu- 
downą mowę po to tylko, ażeby przemawiać ję- 
zykiem poezyi dla wszystkich jednakowo dostę- 
m. 
I nietylko w tem szukać należy tajemnicy ta- 
kiego kierunku twórczości Żeleńskiego, że natchnie- 
niem swojem za wielkimi poetami słowa podąża; 
nie jeden tego próbuje, a jak rzadko się komu 
udaje, jak często do bardzo nawet głośnych tłó- 
maczów na język tonów trzeba zastosować wło- 
skie określenie tradutore — traditore! Tajemnica 
tkwi w sercu rozśpiewanem na nutę odzywającą 
się w szemraniu strumyka między wierzbiną 
w szeleście traw umajonej kwieciem iąki, w pod- 
muchu wietrzyku po nachylonych ku ziemi kło- 
sach zbóż, po wzniesionych pod niebo wierzchoł- 
kach drzew, w Świegocie prostego wróbla, wśród 
gałęzi samotnej na polu gruszy, w fujarce pastu- 
cha, w dzwonieniu kołatki, we wszystkich tych 
odgłosach, które na tak cudną składają się sym- 
fonię. Kto niema w sobie samym tej muzyki, ko- 
mu ona nie wydaje się muzyką grającą wyłącznie 
na jego błoniach, w jego lasach i gajach, w ser- 
cach ludzi jednako z nim czujących, temu naj- 
piękniejsze wiersze na nic się nie przydadzą. 
Żeleński zdaje się ciągle żyć wśród takiej mu- 
zyki, nietylko uczuciem, ale i fantazyą , tworzącą 
mu obrazy, w których i dramat z niepospolitą wy- 


stępuje siłą. Pod tym względem poeta ma szczę- 
śliwą i wyjątkowo bogatą organizacyę. Zazwy- 
czaj liryzm nadwątla nerw dramatyczny, nie po- 
zwala mu z całą ozwać się potęgą; u Żeleńskie- 
go oba pierwiastki nie wykluczają się wzajemnie, 
przeciwnie, prawem kontrastów jeden vbok dru- 
giego zyskuje na polocie i na głębi. 

Już w utworach z zakresu muzyki pokojowej, 
siłą dramatyczna odzywała się często i poważnie; 
spotęgował ją sojusz pieśniarza z symfonistą w ope- 
rze, która świadczy, że. dramat będzie może, naj 
WAS najpiękniejszą formą twórczości Żeleń 
skiego. 

Dramatyczność zawiera się u Żeleńskiego nie. 
w zewnętrznych efektach instrumentacyi, nie w 'ze- 
stawianiu świateł i cieni orkiestrowych, ale w sa- 
mej treści motywów, w ich nastroju i ekspresji, 
dlatego działa tak głęboko, dlatego można ją od- 
czuć bez żadnego przyboru, w prostej melodyi, 
prosto zaśpiewanej w najskromniejszym fortepia- 
nowym frazesie. Nie odrazu zapewne zdobył się 
Żeleński na zwięzłość, która jest siłą scenicznej 
kreacyi, na tę śmiałość dekoracyjnego malarstwa, 
które dla teatru rzucać winno wielkie tylko rysy. 
Ale dziś już, sądząc ze szkicu drugiej opery, zna- 
komity kompozytor zwyciężył tę trapiącą go zawsze 
chęć wypowiedzenia za wiele i można przypusz- 
czać, że „Balladyna“ będzie dziełem w całem zna- 
czeniu tego słowa i potężnie dramatycznem. 

Kiedy to nastąpi, trudno określić. 

Żeleński pracuje nie tak powoli, ile sumiennie, 
bo szanuje swoją godność artysty, która go nigdy 
nie popchnie do napisania prędko — ogródkowej 
operetki; tymczasem echa tej pracy monotonnej, 
pilnej, zawsze szlachetnej, dochodzą do nas cią- 
gle, a wczoraj z okruszyn jej złożyła się praw- 
dziwa artystyczna uczta. 

Publiczność, wypełniająca sale redutowe, gorąco 
powitała Żeleńskiego; artysta znalazł się odrazu 
w bardzo licznem, a jeszcze bardziej ożywionem 
gronie. 

Program rozpoczął się od uwertury „Echa leśne", 
pełnej malowniczego kolorytu, o której po wyko- 
naniu jej na koncercie symfonicznym zdanie moje 
już wypowiedziałem. Z orkiestrowych rzeczy za- 
produkował nadto Zeleński „Pienia żałobne*, u- 
stęp z opery napisany w nastroju posępnie uro- 
czystym, w którym boleść przybiera chwilami 
prawdziwie tragiczne akcenta. Muzyka baletowa, 


również cząstka opery, elektryzuje dosadnością 
charakterystyki, tem poetyczniej płynie wśród niej 
solo skrzypcowe, cudnie przez Barcewicza ode- 
grane. 

Faktura wszędzie zajmująca, bogata w rozumne 
kontrapunktowe intencye, instrumentacya barwna, 
często świetna, wybornie brzmiąca, stawiają wy- 
soko te utwory, w których Żeleński daje się od- 
razu poznać jako pierwszorzędny symfonista; ro- 


tem, ujętym w symfoniczne ramy, dopełnił części 
instrumentalnej programu nader interesującą kom- 
pozycyą, wykonaną ze smakiem przez p. Aloiza. 

O pieśniach mówiłem. nietylko w obecnem spra- 
wozdaniu, ale w dawniejszej nieco wzmiance. — 
Poetą jest w nich Żeleński natchnionym, a miał 
jakby dla siebie stworzonych tłómaczy w pannie 
Szlezygierównie i w p. Seidemanie. Artystka trak- 
towała z szerokim polotem trudną bardzo „Pieśń 
z wieży*, a podbiła wszystkich prostotą i szcze- 
rością uczucia w „Słowiczkuś i w „Marzeniach 
dziewczyny*. P. Seideman łzy słuchaczom wyci- 
anął dwiema pieśniami: „Tęsknota za zimą“ i 
„Polały się łzy*, tyle w nie głębokiego wlał u- 


Artysta to szlachetny w całem tego słowa znaczeniu. 
„Lutnia* oddała również hołdy talentowi Żeleń- 


nujący hymn „Do pieśni“. 


w znacznej części p. Rzebiczkowi, pod którego 
umiejętnym kierunkiem orkiestra wybornie oddała 


do uwydatnienia piękności dzieł jego. 


swej twórczości cząstką. 


estradzie kompozytora, który pracuje niezmordo- 
wanie, skromnie, bez reklamy, i który, nie wma- 
wiając w nikogo, że od niego dopiero rozpoczyna 
się polska muzyka, jest. właśnie dlatego przez 
wszystkich uznanym za najznakomitszego tej pol- 
skiej muzyki przedstawiciela. 
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się przedewszystkiem pysznem wykończeniem i- 


powiatowym i przeznaczył z nowo mianowanych — 


W ostatnim oklasku odzywało się wyrażnie pra- ; 
gnienie ujrzenia znów niezadługo na tej samej 
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mans wiolonczelowy z pięknym lirycznym tema- 


czucia i tak piękne nadał temu uczuciu formy. >. 


skiego, odśpiewawszy dzielnie „Wiosnę* i impo- ; 


Zasługa urządzenia koncertu i wykonania go 3 
w sposób godny znakomitego gościa, należy się 


wszystkie inteneye kompozytora i przyczyniła się E 


elehski żegnany był równie serdecznie, jak go SR 
powitano; publiczność czuła, że ma do czynienia 
z wyższą pod każdym względem indywidualnością aj 
artystyczną, dzielącą się ze słuchaczami najlepszą 
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sekretarzy powiatowych: Klemensa Chłędow- 
skiego do służby przy Starostwie w Sokalu, zaś 
Autoniego Sidorowicza do służby przy Staro- 
stwie w Buczaczu, pozostawiając resztę na ich 
dotychczasowych miejscach służbowych. 

Dalej zamianował p. Namiestnik kancelistę Sa- 
du obwodowego w Rzeszowie, Jana Gołębiow- 
skiego, kancelistą Namiestnictwa z przeznacze- 
niem do służby przy Starostwie w Chrzanowie; 
kancelistę Sądu powiatowego w Horodence, Anto- 
niego Dziobę, kancelistą Namiestnictwa z prze- 
znaczeniem do służby przy Starostwie w Ciesza- 
nowie; wreszcie kancelistę dyrekcyi policyi we 
Lwowie, Grzegorza Ananiewicza, kancelistą 
we Lwowie. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu przedłożył rząd pro- 

jekt do ustawy o uwolnieniu od należytości obli- 
gacyj, oraz wszelkich podań i transakcyj, odno- 
szących się do zniesienia iwykupna prawa 
propinacyi w Galicyi i na Bukowinie. 
Projekt ten opiewa: 
. § 1. Wolne od należytości są obligacye i ku- 
pony zaciągnąć się mającej pożyczki pod gwa- 
rancyą kraju przez galicyjski fundusz propinacyj- 
ny, tudzież obligacye i kupony zaciągnąć się ma- 
jącej pożyczki przez Bukowinę pod gwarancyą 
kraju. 

§ 2. Uwolnione są od należytości podania, pro- 
tokóły, załączniki i urzędowe dokumenta, jakie 
w Galicyi i Bukowinie w myśl odnośnej ustawy 
krajowej w celu zbadania, ściągnięcia i wypłaty 
odszkodowania za zniesienie prawa : propinacyi, 
dalej w celu ustalenią i ściągania opłat i kar pie- 
niężnych wpływać mających. do funduszu propi 
nacyjnego, tudzież w celu wykreślenia z ksiąg 
zniesionych praw i wpisania pretensyj odszkodo- 
wania — przyjęte i wydane zostaną, z wyłącze- 
niem protokółów odesłanych ma drogę prawa. 
Uwolnienie to przysługuje także kwitom z powo- 
du wypłaty odszkodowania dotychczasowym wła- 
ścicielom propinacyi. Obligacya i gotówka, skła- 
dana jako zapłata tytułem odszkodowania za pra- 
wó propinacyjne, wolne będą od taks depozytowych. 

§ 3. Wykonanie ustawy poruczam Memu mini- 
strowi skarbu. 

Dep. Menger wyraża życzenie, aby obie usta- 
wy o zniesieniu prawa propinacyi w Galicyi i 
Bukowinie, do których się powyższe przedłożenie 
odnosi, były wydrukowane i członkom Izby roz- 
dane. Prezydent przyrzeka spełnić to życzenie. 

Dep. Wysocki przedkłada układy między 
Austro- Węgrami a Luxemburgiem w sprawie za- 
stosowania praw o ubogich, oraz układ pomiędzy 
Austro-Węgrami a Holandyą w sprawie traktowa- 
nia wzajemnego próbek towarowych wprowadza- 
nych przez ajentów handlowych. Oba układy przyj- 
muje Izba do wiadomości. 

Następnie przyjęto zaproponowane przez dep. 
Bilińskiego w imieniu komisyi przemysłowej 
niektóre zmiany w ustawie o zabezpieczeniu ro- 
botników na wypadek choroby, poczem toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusya nad etatem minister- 
stwa obrony krajowej. Przyjęto bez zmiany tytuły: 
„Koszta rekrutacyi*, „wojskowa straż policyjna“, 
„wojskowe fundacye*, a przy tyt. 6 „żandarmerya* 
zabrał głos dep. Türk, przemawiając za odpowie- 
dniejszem umundurowaniem i uzbrojeniem żandar- 
meryi, a w szczególności za. wprowadzeniem 
rewolwerów. Mowca zaleca, aby posługiwano 
się żandarmami “z zawodu i przytacza zażale- 
nia z powodu przekroczenia władzy przez nie- 
których żandarmów. Dep. Fiirnkranz mnie- 
ma, iż status oficerów przy żandarmeryi jest. zbyt 
wysoki. Byłoby może właściwiej odebrać żandar- 
meryi charakter wojskowy i uczynić ją zawisłą 
od ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Minister obrony krajowej hr. Welsersheimb 
odpowiada, iż organizacyę służby żandarmeryi 
można ze spokojem pozostawić tym, którzy z obo- 
wiązku nią zajmować się muszą i za to są odpo- 
wiedzialni. W ostatnich czasach okazało się, iż 
żandarmerya spełnia swój ciężki obowiązek su- 
miennie i z poświęceniem i dlatego zasługuje na 
żyezliwość Izby. Tyt. 6 przyjęto i w ten sposób 
załatwiono cały etat ministerstwa obrony krajo: 
wej. 


Prześladowania języka polskiego 
pod rządami rosyjskim i pruskim zaczynają wy- 
czerpywać już obojętność prasy na Zachodzie. — 
W marcowym zeszycie Journal des Economistes 
tak się w tej mierze wyraża: 

Do czego dojść może bezwzględność rządowa 
mamy dowód w ostatnich przepisach rosyjskich i 
' pruskich; niech ci, którzy tak sobie życzą ad- 
ministracyi i ręki rządu wszędzie 1 we wszystkiem, 
zastanowią się nad tem. 

W samej stolicy Litwy w Wilnie odnowił rząd 
rosyjski dawny ukaz, że nietylko nie wolno 
w szkole i w publicznych miejscach po polsku 
mówić, ale wszyscy kupcy musieli się piśmiennie 
zobowiązać, że nawet, jeśli się kto do nich po pol- 
- sku odezwie, muszą po rosyjsku odpowiadać, i to 
bez względu, czy strona kupująca jest krajowa, 
lub eudzoziemskiego pochodzenia. Nie dosyć na tem, 
każda rozmowa, każda modlitwa po polsku— bia- 
da jeżeli ją jaki policyant usłyszy, prowadzi zaraz 
do więzienia! Jedyna pociecha, to dowód, że ża- 
dne prześladowanie, żadna praca, żeby wyrugować 
język narodowy ze szkoły, z nauki, z użytku, żeby 
go zniszczyć, nie uda się. Język narodowy jest 
siłą, której zmódz nie można, której żadna siła, 
żadne prześladowanie, choćby od najzapamiętal- 
szych nieprzyjaciół, zwyciężyć nie może. 

Rząd pruski nie znosi myśli, żeby jego potężny 
sąsiad mógł coś więcej, uczynić, niż on, kiedy idzie 
o prześladowanie Polaków Wojna, którą rząd pruski 
prowadzi przeciw narodowości polskiej we wszyst- 
kich polskich prowincyach należących do Prus, z całą 
- i nieubłaganą zawziętością trwa dalej. Odwieczne, 
naturalne nazwiska wsi i miasteczek zamienione 
są na germańskie nazwiska jakichś zwycięstw nie- 
„mieckich. Chłopom każą familijne nazwiska ger- 
 manizować, lub, kiedy się to daje, poprostu prze- 

tłómaczyć na niemieckie. 

Słupy po drogach, napisy nad sklepami, wszy- 
stko po niemiecku. Pruski urzędnik nie znosi wi- 
doku polskiego języka. Ale najgorzej, to w szkole; 
tam bezwzględność granie nie zna; wszystko za- 
leży od kaprysu i woli jakiegoś wiejskiego nau- 
 czyciela; w jednej szkole nauczyciel bije chłopca, 
który się odważył przemówić po polsku; inny 


znowu zawiesza u szyi malca tabliczkę z zakazem 
używania własnego języka, języka ojców i dzia- 
dów w szkole [i w domu. A jednak p. minister 
oświecenia uroczyście oświadczył w parlamencie, że 
tylko w szkole, chce zaprowadzić niemiecki język! 
Jednak mimo tego oświadczenia ciągie słychać, 
że tego lub owego ukarali za to, że w domu 
w cichości uczył dziecko polskiego abecadła; ka- 
rzą go, bo taka nauka jest zdradą stanu. Państwo 
dąży do tego, żeby dziatwa w tych prowineyach 
żyła w kompletnem nieuctwie, bo nauka, którą 
rząd daje, jest dla dziatwy całkiem obca i nie- 
zrozumiała. 


Z Wiednia. 


W ministerstwie spraw zagranicznych rozpoczęły 
się wczoraj pod przewodnictwem szefa sekcyi 
Szógyenyi'ego konferencye w sprawie odpowie- 
dniej zmiany obowiązującej jeszcze od r. 1850 
taryfy należytościowej przy urzędach konsuląrnych. 

Ambasador rosyjski, Łobanow, opuścił Wiedeń 
za 6-tygodniowym urlopem. 

Konferencye w Salcburgu w sprawie reformy za- 
konu OO. Benedyktynów w Austryi będą miały na 
celu założenie nowej kongregacyi, do której wejdą 
wszystkie klasztory, które dotychczas do żadnej 
kongregacyi lub innego związku nie należały. — 
Projektowane reformy nie będą miały wpływu na 
udzielanie przez Benedyktynów nauki w szkołach. 

Wszystkie dzienniki czeskie zajmują się epizo- 
dem, jaki zaszedł wśród obrad w Izbie dep. nad 
budżetem Ministerstwa spraw wewnętrznych. Rzecz 
tak się miała. W toku dyskusyi dep. Kraus po- 
ruszył kwestyę utworzenia większych okręgów 
administracyjnych w Czechach. Sprawozdawca 
Dr Mattusz oświadczył, że bynajmniej nie sprze- 
ciwia się tej myśli, która zresztą już przez p. 
Plenera w Sejmie czeskim była poruszona i za- 
kończył wezwaniem do rządu, aby tę propozycyę 
wziął pod rozwagę. Wtedy deput. Plener wśród 
oklasków lewicy zaznaczył swe zadowolenie z wy- 
wodów sprawozdawcy i prosił go tylko, aby po- 
szedł o krok dalej i zgodził się na to, by podział 
na obwody uskuteczniono według granie narodo- 
wości, co mogłoby stanowczo przywrócić w Cze- 
chach pokój między Niemcami i Czechami. Pra- 
wie wszystkie dzienniki czeskie, uznając nader 
umiarkowany ton odpowiedzi p. Plenera, odpie- 
rają stanowczo żądanie eo do odgraniczenia okręgów 
wedle narodowości, albowiem równałoby się to 
podziałowi królestwa, na co Czesi nigdy się nie 
zgodzą. 


z Wołynia. 


Piszą do Dziennika poznańskiego: Zapewne już 
doniósł wam telegraf, że gubernator wołyński p. 
Wahl przeniesiony został na takiż sam urząd do 
kurskiej gubernii, a do nas przychodzi ztamtąd 
p. Jankowskij. 

Translokacya ta charakteryzuje dobrze sysiem, 
pod jakim tu żyjemy. P. Wahl długi czas urzę- 
dował w Warszawie już to jako urzędnik do 
szczególnych poleceń przy jenerał-gubernatorach, 
Już to zajmując inne stanowiska. 

Poznał tam dobrze nas Polaków i przekonał 
się, że system rządowy, znęcający się nad żywio- 
łem naszym, niema najmniejszego usprawiedliwie- 
nia i powodu, kopie tylko coraz większą przepaść 
pomiędzy dwoma narodami. Kiedy zatem przed 
dziesięciu laty zamianowany został gubernatorem 
podolskim, rządy swe zaczął prowadzić sprawie- 
dliwie, a równą wszystkim mieszkańcom wymie- 
rzał sprawiedliwość i równie przystępnym był dla 
wszystkich. 

Osłaniał wedle najlepszej możności wszystkich 
mieszkańców przed drapieztwem łapowników — 
inde irae! Denuncyacye za denuncyacyami szły 
od działaczy już to do jenerał-gubernatora kijow- 
skiego, już do Petersburga. 

Zarzucano mu, że się polaczy, że żywi sympa- 
tyą dla Polaków i minifestacyjnie ją okazuje na 
kążdym kroku, że z Polakami mówi po polsku, i 
przeniesiono go na gubernatora do . Żytomierza. 
Tu tak samo postępował jak w Kamieńcu i zno- 
wu ztąd szły denuncyacye podobne, jak z Ka- 
mieńca. 

Rząd rosyjski, który nie znosi podobnych jak 
Wahl urzędników, który proteguje tylko takich, 
którzy prowadzą politykę prześladowczą — prze- 
niósł tak niebezpiecznego człowieka, ale tą razą 
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Działacze i łapownicy, pełni radości i wesela, 
teraz będą mogli swobodnie gospodarować. Cz 
się jednak nie omylą, bo wieści pochlebne chodzą 
o nowo mianowanym naszym gubernatorze. 

Do tego dodam to jeszcze, że p. Wahl był do- 
brym administratorem, a we wszystkie sfery za- 
rządowi jego podległe zaprowadził ład i porządek. 


Z Belgradu. 


Donoszą do Polit. Corresp., iż król Milan miał 
opuścić wczoraj serbską stolicę i udał się najprzód 
do Budapesztu, gdzie spędzi dzień dzisiejszy, 
poczem wyjedzie do Wiednia, gdzie zamierza za- 
bawić kilka dni. Z Wiednia król Milan powróci 
znów do Belgradu, aby ztamtąd udać się w pro- 
jektowaną podróż na Wschód. Na zapytanie, wy- 
stosowane ze strony króla Milana do sułtana, co 
do wkrótce nastąpić mających odwiedzin króla 
w Konstantynopolu, sułtan odpowiedział, iż bardzo 
będzie rad powitać J. Kr. Mość jaknajrychlej 
w Konstantynopolu. 

Z powodu urządzonego onegdaj przez obywateli 
belgradzkich korowodu z pochodniami na cześć 
króla Aleksandra, wręczony temuż został adres, 
brzmiący w dosłownem tłómaczeniu następująco: 

„Królowi swemu Aleksandrowi I, z powodu 
jego wstąpienia na tron, które dnia 22 lutego 
1889 r. wskutek dobrowolnego postanowienia 
pierwszego króla nowo powstałego królestwa 
Serbskiego Milana I., przez miłość Ojca, patryo- 
tyzm Serba, gotowość do poświęcenia ze strony 
króla i mądrość męża stanu przedwcześnie wy- 
wołane zostało, obywatelstwo serbskiej stolicy 
składa ten skromny dowód niewzruszonej miłości 
i przywiązania ku młodej latorośli pełnego sła- 
wy szczepu, który przez wdzięczność przodków 
naszych podniesiony, a przez miłość współcze- 
snych rozwinięty został, oraz który po wszystkie 
czasy zdobył sobie poszanowanie późniejszych po- 
koleń, gdy ręka pierwszego króla Serbii wyryła 
na tronie serbskim napis: „Bądź przystępnym tyl- 
ko prawdzie, a nieprzystępnym  pochlebeom !* 
Odtąd sprawowane będą rządy tak, jak tego wy- 
magać będzie wola narodu. Oby te rządy były 
szczęśliwe, skuteczne i długotrwałe !“ 

Podczas audyencyi udzielonej korpusowi oficer- 
skiemu, jenerał Bogiczewicz powitał króla Milana 
kwiecistą przemową. Król, dziękując, odpowiedział, 


iż najpiękniejsze zdobycze swych rządów zawdzię-; przybyłej publiczności, jakoteż łaskawym naddaw- 


cza wiernej armii; okazywaną mu wierność i przy - 
wiązanie zawsze wysoko będzie cenił, przyczem 
prosi, aby te same uczucia zachowane zostały dla 
syna jego, króla Aleksandra I. Pożegnanie oficerów 
z królem było wzruszające. W imieniu zebranych 
w bocznej komnacie żon oficerów małżonka mini- 
stra wojny, pani Dżźuriez, wręczyła królowi wspa- 
niały wieniec srebray, na którego wstęgach wy- 
haftowane były nazwiska wszystkich żon oficerów. 
Pani Dźuricz wygłosiła dłuższą mowę i w dobra- 
nych wyrazach pożegnała króla, poczem tenże 
w serdeczny sposób wyraził swe podziękowanie. 

Austryacko-węgierski poseł Hengelmiiller dał 
wczoraj na cześć króla Milana obiad pożegnalny, 
na który zostali zaproszeni rejenci, metropolita 
Teodozyusz, minister spraw zagranicznych Gruicz, 
Mijatowiez, tudzież posłowie hr. Bray, St. John, 
radca legacyjny hr. Brandis i sekretarz legaeyjny 
hr. Pallavicini. 

Wezoraj w południe przyjmował Milan na po- 
żegnalnej audyencyi ciało dyplomatyczne. Niemie- 
cki poseł hr. Bray wyraził podziękowanie za u- 
przejmość i przyjazne stosunki, jakiemi król ota- 
czał zawsze ciało dyplomatyczne. Król odpowie- 
dział, iż stosunek z członkami ciała dyplomaty- 
cznego był dla niego zawsze miłym. Z naciskiem 
zaznaczył, iż wychowaniem syna zajmie się sam 
i że we Wiedniu zabawi trzy dni, poczem natych- 
miast odjedzie do Konstantynopola. 


Kr 


Kraków 19 marca. 


— JE. Książę Biskup krakowski zamianował X. Feli- 
ksa Gawrońskiego, kanonika katedralnego, prałatem- 
kustoszem, a X. Jozafata Sobierajskiego, profesora re- 
ligii w seminaryum nauczycielskiem, radcę i referenta 
kuryi biskupiej, kanonikiem katedry krakowskiej. 

— JE X. Biskup Adam Krasiński przystąpił do 
Towarzystwa Ochrony Tatr polskich z trzema udzia- 
łami po 100 złr., które wraz z wstępnem po 5 złr. od 
udziału, razem 315 złr. złożył dziś za pośrednictwem 
Dra Władysława Markiewicza do kasy Towarzystwa 
wzajemnego kredytu w Krakowie. 

— Niezwykła zima sroży się u nas w drugiej po- 
łowie marca, gdy zazwyczaj o tej porze czuć się 
już dają pierwsze powiewy wiosny. Teraz mamy co- 
dzień śnieżyce, silne wichry północne i mrozy. Biedna 
ludność cierpi dotkliwie z powodu tak długo przecią- 
gającej się zimy. 

— Tęercyarze św. Franciszka, posługujący ubogim, 
będą kwestować we środę d. 20go b. m. w ul. Pod- 
wale i Łobzowskiej. 

— Wystawa planów na budowę teatru krakow- 
skiego otwartą zostanie jutro we środę d. 20 b. m. 
o godzinie 11 przed południem. Wystawa potrwa 14 
dni i będzie otwartą codziennie od g. 11 przed po- 
łudniem do 4 po południu. 

— Kwesta w kościele Panny Maryi w niedzielę 
odbyła się nie na korzyść Towarzystwa św. Wincen- 
tego A Paulo — jak doniesiono — ale na rzecz re 
stauracyi kaplicy św. Wawrzyńca. 

— Komitet Wystawy krajowej rolniczo-przemysło: 
wej z r. 1887 zostanie niebawem zwołany przez pre- 
zydenta miasta Dra Szlachtowskiego, celem ostate- 
cznego załatwienia spraw, wiążących się jeszcze z Wy- 
stawą. 

— Pożar. Dziś o g. 2 m. 40 po południu zaalar- 
mowano automatem 4 magazynów kolei Północnej, iż 
wybuchł pożar. Straż ogniowa pospieszyła na miejsce, 
gdzie przekonała się, że alarm był fałszywy i że do- 
puszczono go się złośliwie. Zapewne sprawca będzie 
wykryty i surowo ukarany za podobny wybryk, wielce 
karygodny. 

— Murs dentystyczny w Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. Na wniosek, uczyniony przez Wydziały lekar- 
skie w Budapeszcie i Kołoszwarze, Minister oświece- 
nia w Węgrzech zgodził się w zasadzie na urządze- 
nie w tych Wydziałach kursu dentystycznego, 
aby uczniowie medycyny i lekarze mieli sposobność 
kształcenia się w dentystyce i technice dentystycznej. 
O ile wiemy i w naszym Wydziale poruszono myśl 
proszenia Ministerstwa o zezwolenie na otworzenie 
zakładu dentystycznego w Krakowie. Potrzeby takiego 
zakładu, wyłącznie dla słuchaczów medycyny i leka- 
rzy przeznaczonego , dowodzić chyba nie potrzeba. 
Do niedawna uczniowie nasi nie byli pozbawieni cał- 
kiem możności zapoznania się z dentystyką; odkąd 
jednak docent tej gałęzi lekarskiej złożony został 
ciężką niemocą, nauka ta zupełnie leży u nas odło- 
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wania kandydatów i wydawania dyplomów na magi- 
stra dentystyki, ale kandydaci nabywać muszą wie- 
dzę poza granicami kraju, a nawet państwa, co dla 
nich z wielkim połączone jest wydatkiem.  Spodzie- 
wać się należy, że Ministerstwo nie sprzeciwiłoby się 
urządzeniu i u nas takiego zakładu, czy kursu, a to 
tem mniej, o ile zakład taki nie wymagałby wielkie- 
go nakładu, a stałoby się zadość rzeczywistej potrze- 
bie, ponieważ pomijając już kształcenie specyalistów, 
to przecie uczniowie nasi mają prawo domagać się, 
aby dana im była sposobność poznania gałęzi dla 
każdego lekarza praktykującego na prowincji, gdzie 
specyalistów niema, koniecznie potrzebnej. 
Przegląd Lekarski. 

— Teatr amatorski. W sprawie przedstawienia, 
które się odbyło w sali redutowej w dniu 13 b. m. 
na cel dobroczynny, otrzymujemy następujące sprąwo- 
zdanie. 

Ogólny dochód wynosił 510 złr. 80 ct, a ogólne 
wydatki na urządzenie przedstawienia 164 złr. 40 
ct. — więc pozostał czysty dochód w kwo- 
cie 346 złr. 40 et, złożony na książeczkę kasy osżczę- 
dności Nr 104, 405. — Dochód ten mieści w sobie 
kwotę 21 złr 40 et., uzyskaną ze sprzedaży progra- 
mów przy wejściu na przedstawienie, oraz naddatki 
w łącznej kwocie 124 złr. 50 ct. Mianowicie nade- 
słali naddatki pp: Bronisława Ślaska 14 złr. 20 ct., 
następnie po 10 złr.: Florkiewiczowa, Janczewski i 
Dr Karol Olszewski; Benedykt Lipkowski 9 złr., 
J. F. Fischer 7 złr., I. Gr. 5 złr.; po 4 złr: Ścibor 
Rylski Zygmunt, Bronisława Neferowiczowa i N. N.; 
po 3 złr.: prof. Gustawicz, Hallerowa Władysławo- 
wa, Skrzyński Stanisław i Maryanowa Sokołowska; 
po 2 złr: Miller i Spółka, Zahałkowa, JE. prezydent 
Zborowski i N. N.; po 1 złr. 50 ct.: Pokutyński, 
hr. Antoniowa Potocka i Maurycowa Straszewska ; 
N. N. 1 złr. 10 ct.; po 1 złr.: Berga Józefa, nad- 
por. Juliusz Bijak, Dr Alfred Blumenstock, Raczyń- 
ski Leon, Jan Nowina Kwiatkowski, Dr Miłkowski, 
hr. K. Przezdziecki, Stachiewicz, 0. W. i Amudzin; 
Henryk Lewiecki 60 ct; po 50 ct.: Górczyńska Jó- 
zefa, Michałowski Ludwik, Pawlikowski Mieczysław, 
Remer Amalia i Słonecki Zenon; N. N. 30 et.; po 
10 ct: Mohr, N. N. i N. N. 

Za tak świetny rezultat finansowy mam zaszczyt 
podziękować w imieniu pań, które urządzały to przed- 
stawienie, tak szanownej, na przedstawienie licznie 


com, oraz JWmu Delegatowi Namiestnictwa za bez- 
płatne pozwolenie sali, JWmu Prezydentowi miasta 
za zniżenie ceny za oświetlenie sali, a w końcu Wmu 
Dyrektorowi teatru i Wmu Siemaszce za uprzejmą 
pomoc w urządzeniu sceny i artystyczne kierowni- 
ctwo przedstawieniem. 

Kraków 17 marca 1889. 

Z Dymidowiczów Włodzimierzowa Witowska. 

— Jubileusz p. Blizińskiego. Trzydzieści lat temu, 
jak Józef Bliziński rozpoczął swój zawód. literacki. 
Trzydzieści lat ciężkiej pracy, przeplatanej nieustan- 
nemi zawodami, nie każdy znieść i wytrzymać po- 
trafi, zwłaszcza na polu literackiem, na którem się 
częściej zbiera ciernie i osty, niż róże i fiołki. Bli- 
ziński zalicza się do tych rzadkich wyjątków i pomi- 
mo 62 lat wieku, trzyma się rzesko, a pióro jego 
nigdy nie próżnuje. 

Celem uczczenia tej rocznicy zebrało się wczoraj 
w salonach hotelu Vietoria przeszło 60 osób i zasia- 
dło do wspólnej kolacyi. Przy toastach pierwszy za- 
brał głos p. Michał Bałucki i w serdecznej przemo- 
wie podniósł zasługi jubilata. Ofiarował mu przytem 
pamiątkowy złoty zegarek, zakupiony ze składek. — 
Po nim przemawiał bardzo dowcipnie Dr Estreicher. 
P. Zygmunt Sarnecki odczytał kilkadziesiąt telegra- 
mów, nadeszłych ze wszystkich dzielnie Polski, od 
redakcyj, wydawców, dyrektorów teatru, artystów, 
kolegów i przyjaciół. Dwa telegramy przysłano z Pa- 
ryża, jeden od p. Maryi Szeligi, drugi od Stanisława 
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P. Dobrowolski odczytał wiersz na cześć autora 
„Pana Damazego.* P. Sliwicki, artysta dramatyczny, 
zaprodukował się z utworem rymowanym. W każdej 
strofce była alluzya do jednej z komedyj Blizińskie- 
go. Mówka p. Bartoszewicza, jąk zwykle, była pełna 
humoru. 

Trudno wyliczać tutaj wszystkie przemówienia, 
lecz każde z nich odznaczało się ciepłem i serde- 
cznością. 

Z obecnych zauważyliśmy, oprócz wyżej wymienio- 
nych, także pp.: prof. Maryana Sokołowskiego, A- 
snyka, Dra Jordana, hr. Adama Sierakowskiego, Mie- 
czysława Pawlikowskiego, Sewera-Maciejowskiego. — 
Literatura i sztuka były silnie reprezentowane. Inte- 
ligencya, świat przemysłowy, a nawet bankierski, 
wziął czynny udział w tym obchodzie. 

Uczta wśród wesołej pogadanki, przeciągnęła się 
do godz. 12 w nocy. 

— Z Lutni krakowskiej. Dowiadujemy się, że no- 
wo zawiązane krakowskie Towarzystwo śpiewackie 
„Lutnia“ odbędzie jutro t. j. we środę d. 20 b. m. 
walne posiedzenie, na którem nastąpi ostateczne ukon- 
stytuowanie się w myśl zatwierdzonych już statutów 
Towarzystwa. Pierwsza produkcya Lutni krakowskiej 
nastąpi w pierwszej połowie kwietnia r. b. 

— Z kulei Karola Ludwika. Z d. 17 b. m. wpro- 
wadzono w ruch między Krasnem i Podwołoczyskami 
także pociągi nocne Nr. 9 i 10. Od tego więc dnia 
odbywać się będzie ruch na wszystkich liniach kolei 
Karola Ludwika wszelkich pociągów bez żadnego 
ograniczenia. 

— Dwaj strażnicy akcyzowi, którzy, jak to w wczo- 
rajszym numerze doniesiono, na dworcu kolei zamiast 
wódki truciznę (sinek „Blausżure*) zażyli i wskutek 
tego zczernieli, znajdują się w szpitalu Bonifratrów 
na Kazimierzu w kuracyi i niema już żadnej obawy 
o ich życie. Nabyty przez ten napitek czysto mu- 
rzyński kolor ciała zupełnie ustąpił, a obaj chorzy 
opuszczą za kilka dni jako wyleczeni zakład, 

— Z ulicy Gołębiej. Siedzibą wszelkiego rodzaju 
żebractwa jest ulica Gołębia. W małej przestrzeni 
między ulicą Bracką a Collegium novum napastują 
liczni żebracy przechodniów. Dla kalectwa i pode- 
szłego wieku ma się litość i współczucie, o tych 
więc niema tu mowy, ale wstręt budzić musi rodzi- 
na, w sile wieku i czerstwości, w szynku Anny 
Kleinbergerowej przy ulicy Wiślnej zajmująca stano 
wisko i ztamtąd kierująca wyprawą trzech niedorost- 
ków, natrętnie napastujących przechodniów. — Choć 
w łachmanach brudnych, pełne zdrowia oblicza i hu- 
mor iście wyuzdanych tych malców, nie dowodzą nę- 
dzy, a kupowanie ustawiczne kasztanów u ambulan- 
sowego przekupnia nie dowodzi głodu. Przedrzeżnia- 
nie zaś nieczułych na prośby przechodniów budzi 
wstręt i oburzenie. Mimo to wszystko: przechodzący 
okupują spokój datkiem. — Widzieliśmy dziewczynę 
z tej szajki, obliczającą dochód dzienny, a ta suma po- 
każna stanowiłaby utrzymanie niejednej ciężko pracują- 
cej rodziny. Tylko brak dozoru tłómaczyć może istnienie 
tego Eldorado próżniactwa, jakiem jest dzielnica na- 
sza. Wobec nędzy rzeczywistej, wstydzących się że- 
brać i ciężko pracującej i walczącej z niedostatkiem 
młodzieży szkolnej, to wyzyskiwanie ofiarności publi- 
cznych przez nałogowych i prefesyjnych żebraków, 
zasługuje na ukrócenie. 

— Paszporta do Turcyi. Według reskryptu mini- 
steryum spraw wewnętrznych z 24 lutego b. r. L. 2988, 
intymowanego reskryptem Prezydyum namiestnictwa 
z 11 marca b.r. L. 2334, mają być paszporta osób, 
udających się koleją do Turcyi, zaopatrzone wizą 
konsulatu tureckiego. 

— 0 licytacyi kuźnic zakopańskich wczoraj uczy- 
nioną wzmiankę uzupełniamy doniesieniem ciekawem dla 
prawników i dla interesujących się sprawą zakupna 
Zakopanego, że adwokat Dr Markiewicz we wniosku 
swoim o wstrzymanie tej licytacyi wykazał, powołu- 
jac się na przepisy ustawy górniczej i na art. V o- 
głaszającego tę ustawę ces. patentu z 23 maja 1854 
l. 146 dz. u. p., że huty i hamernie nie podlegają 
władzom górniczym, i że dawniej na takowe przez 
włądze górnicze udzielane koncesye, jako takie, nie 
mogą obecnie być przedmiotem ksiąg górniczych, że 
przeto wystawione na licytacyę trzy koncesye p. Lu- 
dwika Eichborna: a) z 14 stycznia 1835 do przenie- 
sienią hamerni z Kościelisk do Zakopanego z pra- 
wem kucia żelaza; b) z 14 sierpnia 1835 r. do wy- 
budowania w Zakopanem walca dla blachy żelaznej i 
c) z 22 lutego 1842 r. do podwójnego fryszowania 
i walca do sztab żelaznych, z któremi w księdze gór- 
niczej żadne nieruchomości hipotecznie po- 
łączone nie zostały, w wykonaniu rozporządze- 
nia Ministerstwa rolnictwa, jako najwyższej władzy 
górniczej w porozumieniu z Ministerstwem sprawie- 
dliwości, na podstawie art. V ces. pat. z 23g0 maja 
1854 1. 146 dnia 12 września 1871 do 1. 4.557 wy- 
danego, z księgi górniczej hipotecznej z urzędu wy- 
mazać należało. Wyłuszczywszy to, upraszał adw. Dr 
Markiewicz o wyjaśnienie przed przystąpieniem do 
licytacyi, na jakiej podstawie mają być sprzedane 
z rzeczonemi koncesyami także budynki i siłą wody 
na 11.700 złr. oszacowana, a ewentualnie o odrocze- 
nie licytacyi celem zbadania kompetencji sądu krajo- 
wego, jako sądu górniczego do sprzedaży tych kon- 
cesyj. Do wniosku tego przystąpił adw. Dr Schorn- 
stein imieniem wierzycielki hipotecznej Reichenberg- 
skiej Kasy Oszczędności, zaś zastępcy prowadzącego 
egzekucyę p. Corsa i egzekutą p. Kichborna , jak 
równie wszyscy inni licytanci prosili, aby bez wzglę- 
du na podniesione wątpliwości odbyła się licytacya 
i dlatego nie uwzględnił sąd wniosku Dra Markiewi- 


cza. Wtedy, gdy już miano przystąpić do licytacyj, 
złożyła Reichenbergska Kasa Oszezędności, robiąc u. 
żytek z przysługującego jej w myśl przepisu $ 462] 
ust. cyw. prawa, całą egzekwowaną wierzytelność, 
która sto kilkadziesiąt złr. wynosiła i wstrzymała li. 
cytacyę. Lecz p. Cors ma jeszcze hipotekowaną ną 
kopalnich i koncesyach rzeczonych drugą wierzytel. 
ność w sumie 120.000 marek, a przeto podniesione 
przez adw. Dra Markiewicza zarzuty nie straciły swo- 
jego znaczenia. 

— 0 wylewach w zachodnich okolicach kraju o- 
trzymuje Gazeta Lwowska następujące doniesienia; 

Dąbrowa 17 marca. Inżynier z Tarnowa zbadał 
zator na Wiśle pomiędzy miejscowościami Karsy ą 
Tonie. Zator się powiększa. 

Tarnów 17 marca. Od bawiącego już od trzech 
dni na zagrożonych miejscach inżyniera nadeszłą 
wiadomość, że przy Strojcowie, Toniach i Borasowej 
stoi zator 14 kilometrów długi i groźny. Zarekwiro- 
wano pomoc inżynieryi wojskowej z Krakowa. 

Dubiecko 17-go marca, Czoło zatoru na Wiśle, 
grożącego niebezpieczeństwem, znajduje się pod dwo- 
rem w Bachórcu a sięga aż pod Gdyczynę. Z Sano- 
ka wezwał starosta inżyniera celem usunięcia zatoru; 
równocześnie odniósł się telegraficznie do komendy 
korpusu w Krakowie z prośbą o pomoc inżynieryi 
wojskowej.. | 

— Książnice 16 marca. (X. J. M.). Telegram pry- 
watny z d. 13 b. m. Gazety Lwowskiej, donoszący 
o małej katastrofie na Wisłoce pod Mielcem, pominął | 
daleko większą grozą przejmującą katastrofę, która 
dotknęła o 4 kilometry od Mielca odległe miejscowo- 
ści gminy: Książnice, Goleszów polski i Goleszów ko- 
lonię niemiecką. Zrana d. 13go b. m. ze snu powsta- 
tym mieszkańcom wymienionych gmin wspaniały acz | 
grożny w swyeh skutkach przedstawił się widok, — | 
Jak daleko oko sięga, a piszę to z miejsca zwanego | 
„Podkościele książnickie,* położonego w pośrodku 
wymienionych gmin, ujrzeliśmy niezmierzone masy 
lodu, zbitego w jeden ogromny zator, na przestrzeni 
kilku kilometrów długości, a w niektórych miejscach 
do 2 kilometrów szerokości. Zatorem tym w pędzie 
swym wstrzymana woda rozlała się po okolicy, za- 
ścielając lodem na kilka metrów grubą warstwą oko- 
liczne pola, zasiane zbożem ozimem. Ciężka to klę- 
ska dla nadbrzeżnych mieszkańców, tem większa, że 
przy panującym obecnie silnym mrozie, usunięcie na- 
gromadzonego lodu stało się niemożliwem. Miejsco- 
wość Podkościele książnickie, na której oprócz kilku 
budynków wiejskich, folwarku dworskiego, stoi je- 
szcze szkoła, kościół i zabudowania plebańskie, odłą- 
czone zupełnie od reszty świata, wokoło lodem i wodą 
otoczona. Parafianie do kościoła, dziatwa do szkoły 
nie mają przystępu. — Do klęski tej przyłączyła się 
druga: wody z okolicznych strumieni zwanych Wi- 
śniami, nie znajdując odpływu, rowy bowiem wszy- 
stkie śniegiem zasypane, rozlały się po okolicznych 
polach i dostały się nawet do mieszkań ludzkich. — 
Ze łzami w oczach biedna ludność wiejska z dołów 
wodą przepełnionych ratuje ostatnie zasoby zimowe, 
ziemniaki, przewożąc je na łodziach w bezpieczne 
miejsca. Jak długo ta klęska potrwa, niewiadomo — 
tembardziej, że ratunkiem mostu pod Mielcem zajęta 
władza przynależna nie miała jeszcze czasu przeko- 
nać się o rzeczywistej wielkości klęski i zarządzić 
jakie-takie na razie środki ratunku i komunikacyi — 
Z przykrością wypada naznaczyć, że to tylko samo- 
wolne a ogólnie w tych stronach panujące niszczenie 
nadbrzeżnych kęp drzewnych z roku na rok staje 
się powodem coraz większych klęsk elementarnych. 
Jakie jeszcze rozmiary przy spodziewanej. z dnia na ` 
dzień odwilży klęska obecna przybierze — Bogu tylko 
wiadómo. 

— Lwowskie Towarzystwo prawnicze odbyło w nie- 
dzielę doroczne walne zgromadzenie członków. Spra- 
wozdanie Wydziału z czynności za rok 1888 przyję- 
to do wiadomości i udzielono Wydziałowi absoluto- 
ryum. Prezesem Towarzystwa wybrany ponownie Dr 
Alfred baron Kanne. Do Wydziału wybrani jako 
członkowie: Dr Władysław Abraham, Dr Edward 
Bauch, Dr Wacław Domaszewski, Dr Franciszek Hof. 
mokl, Tomasz Łohiński, Karol Poglies, Dr Godzimir 
Małachowski, Kar. Misiński, Dr Fryderyk Ruebenbauer, 
Dr Karol Stromenger, Dr Kazimierz Szczurowski, 
Dr Ernest Till — jako zastępcy: Dr Aleksander Bal- 
ko, Dr Tadeusz Bujak, Dr Alfred Buresz, Dr Antoni 
Dziędzielewicz, Romuald Lewandowski, Dr Piotr Ste- 
belski. Wydział ukonstytuowawszy się, wybrał Dra 
Baucha wiceprezesem, Dra Małachowskiego skarbni- 
kiem, Dra Stromengera i Bujaka bibliotekarzami, a 
Dra Stebelskiego i Lewandowskiego sekretarzami. 

— Sp. Edmund Liwski, radca stanu, b. profesor- 
docent uniwersytetu charkowskiego, który dnia 20go 
marca 1888 roku zmarł w Korsuniu na Ukrainie, ca- 
ły swój majątek, źmudnym trudem całego życia ze- 
brany, a wynoszący kilkanaście tysięcy rubli, zapisał 
krakowskiej Akademii Umiejętności, w celu wytwo- 
rzenia z rzeczonej sumy po latach trzydziestu fundu- 
szu dla wspierania biednych literatów, ich wdów i sie- 
rót. Urodził się on na Ukrainie w roku 1816, kształ- 
cił się w Bazyliańskich szkołach Humańskich, za rek- 
toratu X. Eliasza Andruszkiewicza, ostatniego supe- 
riora rzeczonego Zgromadzenia, później zaś wielole- 
tniego wygnańca, męczennika za wiarę św. katolicką, 
Po zwinięciu szkół Humańskich Edmund Liwski od- 
bywał studya w świeżo wtedy założonym uniwersy- 
tecie kijowskim, ale rychłe zamknięcie na pewien czas 
rzeczonego zakładu (21 marca 1839 roku) i rozpró- 
szenie ówczesne młodzieży polskiej zmusiły go do 
szukania nauki na Zadnieprzu w uniwersytecie char- 
kowskim. Mieszkając, pracując długie lata na obcej 
ziemi, gdzie zajmował różne stanowiska pedagogiczne- 
go zawodu, zdobył cześć obcych i swoich, a myślą i 
uczuciem zawsze był wśród swoich, i zaiste słusznie 
wyryto na jego nagrobku, iż „poza krajem żył dla 
kraju...* ; 

Pokój cieniom, cześć pamięci męża wiary głębo- 
kiej, cnoty niezłomnej, bezbrzeżnej miłości ziemi ro- 
dzinnej... 

Msza św. za jego duszę, jako w pierwszą rocznicę 
zgonu, odprawioną będzie dnia 20 marca we środę 
o godz. 9 w kościele XX. Pijarów. 

Wiadomości policyjme. W policyi zło- 
żono portmonetkę z pieniędzmi i przekazem poczto- . 
wym, znalezioną w d. 14 b. m. wieczorem. 

Srebrną łyżkę stołową odebraną od osoby podej- 
rzanej może odbrać właściciel po udowodnieniu prawą 
własności w Ekspozyturze policyjnej w Podgórzu. 


Repertuar teatru krakowskiego. .- 


We czwartek 21g0: Po raz drugi: Nasze żonki, 
komedya w 5 aktach, G. Mosera i Fr. Schoenthana. 

W sobotę 23go: Na dochód Antoniny Hofimanno- 
wej po raz pierwszy: Charlotta Corday, dramat w 5 
aktach, Franciszka Ponsarda, przełożyła z franc. He- 
lena Seidler-Wiślańska. 

W niedzielę 24g0: Po południu: Ulicznik pary- 
ski, komedya w 4 aktach, z francuskiego. 

Wieczorem po raz drugi: Charlotta Corday. 


(792) 


Za spokój duszy Š. p.- 
LUDWIKI z RIEGERÓW 
1 voto Sieinkellerowej 
2 voto Witaszewskiej 
odprawiać się bedą 
Msze św. żałobne 
w kościele OO. Reformatów 


we czwartek dnia 21 marca b. r. 
o godz. 10 zrana. 


Wyszło drugie wydanie książeczki p. t. 


Nowenna najskuteczniejsza do 
M. Boskiej Nieustającej Pomocy 


` przez ©. Bernarda Łubieńskiego, 
mMedemptorystę, (764-1-4) 
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
Cena egz. z obr. M. B. Nieustającej Pomocy opr 
w tekturkę 86 ct., z przesyłką 30 ct. 


Mieszkanie 
na IIL piętrze od frontu, składające się 
z 3 pokoi i kuchni, — jakoteż Pokój 
kawalerski na II. piętrze od tyłu, 
w domu przy ulicy Floryańskiej pod 
Nr. 3, — jest od 1go kwietnia do wyna- 
jęcia. — Bliższa wiadomość w, handlu win. 

(767-1-3) 


Pokój z przedpokojem 
na I. piętrze, na widermachu; 
1a przedpokój, kuchnia, spi- 
4 pokoje, żarnia itd. i na I. piętrze, 
są do wynajęcia od I kwietnia przy 
ulicy Fioryańskiej L. 3%. [791-1 3] 


Grunt budowlany 


przy ul. Basztowej lub. Pawiej, mogę od- 
stąpić w dowolnych rozmiarach. Wiado- 
mość na miejscu przy ulicy Basztowej 


pod L. 27. [768-1-10] . Kaczmarski. 
Konkurs. 
BOT90 > (783-1 2) 


* W celu nadania posady lekarza 
miejskiego w miasteczku Boł- 
szowcach, przyszłej siedzibie Sąda 
powiatowego, rozpisuje się niniejszem 
konkurs. 

Wynagrodzenie roczne oprócz wol- 
nej praktyki i opłat za oględziny ciał 
pośmiertnych wynosi 300 złr. 

_ Ludność miasteczka tutejszego wy- 
nosi 3071, a w tymże oprócz 6 jar- 
marków rocznych odbywa się co po- 
niedziałku targ tygodniowy. 
_ Panowie Doktorowie medycyny będą 
mieli pierwszeństwo. 
| Termin do wnoszenia podań jest do 


30 kwietnia 1889 r. 


~. Zwierzchność gminna 
«w Bołszowcach, 9 marca 1889 r. 


wyrób tak udoskonalono, że prze- 
wyższa swoją dobrocią prawdzi- 
wy francuski Rigollota. 


OBECNE 
IGE 


AUSTRIA 


Aprobowany i polecony 
p. Krak. Tow. lekarskie. 


"SYNAPISMOWY. 
PAPIE 


R] 


Do nabycia w aptekach 
w kraju i zagranicą. 


Düsseldorfska fabryka (165-1) 


Musztardy i Octu winnego i owocowego 


Jana Lebenszteina w Krakowie. 
Wiekszej ilości 
drzewa w klocach 


jodłowego i sosnowego, od 5—6 metrów 
długości i od 30 centimtr. zwyż grubości, 
poszukuje się natychmiast do kupna. 
Obszerne oferty przyjmują Bocksch 
% Augsten, Glas -Emaille - Bil- 
der-Fabrikation in Braunau, 
Böhmen. (7166-1-3) 


Do. sprzedaży prawnie dozwolo- 
nych państwowych i miejskich 
losów premiowych poszukuje się za 
wysoką prowizyą (311-1-3) 


zdolnych ajentów. 


Oferty pod Z.: 22% przyjmuje Ru- 
dolf Mosse w Wrocławiu. 


ma DNA OWA TE PO WOMAN OEI 
PRZYPADEK! 


Spóźniona pora umożebniła mi nabycie w drodze 
kupna cały znaczny zapas wielkiej fabryki chu- 
stek do okrycia. Mogę więc każdej damie 
dostarczyć olbrzymią, ciepłą, bardzo trwałą 
chustkę po zadziwiająco taniej cenie (735-8-6) 

1 złr. 89 C. w. a. 

Te bardzo mocne chustki do okrycia są zro- 
pione z najlepszej wełny szarej (w trzech odcie- 
niach „jasne, średnio szare i ciemno szare“), 
z pięknemi frandzłami, ciemną bordiurą i mają 
175 cmtr. długości i 175 cmtr. szerokości. 

"Należy się pospieszyć z zamówieniem, jak długo 
zapas starczy. Rozsyłka za gotówkę lub zaliczką. 


VERSANDT ETABLISSEMENT 
í Schmidt, 
Wien, Margarethen. 


Gzeionkami Drukarni „Onnan“, 


- BROSZURKA POD TYTUŁEM: 


X. Jan Bosco 


przez M. O. S. 


(z portretem tego apostoła opuszczonych dzieci) 
wyszła świeżo nakładem księgarni katolic- 
kiej Dra Władysława Niitłkowskiego 
1625.4 4) 


w Krakowie. 
Cena egzemplarza 15 cent., z przesyłką 20 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Maryi Wysockiej 


dawniej ulica Bracka Nr. 5, obecnie 
Rynek gł., linia A—B Nr. 36, 


mając rozliczne stosunki w kraju i za 


CZAS z Srody 2 


Wielkich zalet książki 


LECZENIE 


I. Kaszel i choroby piersiowe, ich przy- 
czyny, leczenie i zapobieganie, kop. 50, z prze- 
syłką pocztowa kop. 60. í 

Il Memoroidy. Przyczyny choroby, spo- 
soby ich leczenia i zapobieganie, kop. 5°, z prze- 
syłką pocztową kop. 60. — - 

II. Choroby zołądka, wątroby i ki- 
szek, przyczyny, zapobieganie i leczenie, 70 k., 
z przesyłką pocztową kop. 80. 

IV. Miassaż (Mięsienie). Sposoby wykonywa- 
nia, zastosowanie i skuteczność w leczeniu cho- 
rób zewnętrznych i wewnętrznych, kop. 80, z prze- 
syłką pocztową 90 kop. 

V. Choroby nerek i pęcherza, kop. 70, 
z przesyłką pocztową kop. 80. 

VI. Mysterya, istota choroby, przyczyny i le- 


e. 


Wydawnictwo MA UR Y CEGO ORGELBRANDA w Warszawie. 


0 Marca 1889. 


pod ogólnem mianem: 


DOMOWE. 


VII Jaką metodą się leczyć? Poradnik 
| dla wszystkich, kop. 70, z przes. poczt. kop. 80. 

VIII. Choroby nerwowe» przyczyny, Za- 
pobieganie i leczenie, kop. 10, z przesyłką pocz: 
tową kop. 80. 

IX. ©horoba cukrowa. (Diabetes Melli- 
tus). Opis jej i leczenie, ze szczególnem uwzgled- 
nieniem dyety i Sachariny, kop. 50, z przesyłką 
pocztowa kop. 60. 

X. Jak strzedz się chorób zaraźli- 
wych? (dyfterya, tyfus, szkarlatyna, suchoty 
płucne, odra, cholera, zimnica, ospa itp.) kop. 60, 
z przesyłką pocztową kop. 70. 

XL Choroby zębów Dra Gućrd'a, kop. 
70, z przesyłką pocztową kop. 80. 

XII. Ucho, jego pielęgnowanie i le- 
czenie Dra Loewe, k. 10, z przes. poczt. k. 80. 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 
i nerwów (nerwobole, kurcze, porażenia, hyste- 
ryg), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Massage), według metody HMezgera 


| at 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


maaana 


W a cj członków klubu 
| i Szermierzy zalega- 
jących z wkładkami, o uiszezenie tychże 
w przeciągu dni sześciu, gdyż w prze- 
ciwnym razie ich nazwiska ogłaszane 
będą. — Zgłoszenia załatwia Zarząd 
w godzinach urzędowych codzień od 
12—1 i od 6—7 wieczorem. (740-8-3) 
Zarząd hółka Szermierzy 
w.-Krakowie, ul. Sławkowska 6, I. piętro. 


w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 
w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Grodz- 
kioj pod L. 32. (600-07-12) 


poszu- 


Kucharz z Warszawy 3*7 


posady w prywatnym domu. Wiadomość 
przy ul. św. Tomasza l. 27, IL. piętro. 


(685 3-3) Piwmickt. 


granicą — zajmuje się umieszczaniem 
guwernerów, guwernantek i bon, na- 
rodowości polskiej, francuskiej i nie- 
mieckiej. (136-3-) 


[EE | I Tan 


PRACOWNIA RZEŹBIARSKA 
Walentego Lisieńskiego w Brzesku, 


nagrodzona medalem na Wystawie krakow. 1887, 
posiada na składzie gotowe roboty kościelne, 
mianowicie: ołtarz gotycki 7 metr. wys., z ma- 
teryału dębowego, nowy, pięknie zdobiony; am- 
bonę gotycką z. miękkiego. materyału; ambonę 
w stylu bizantyńskim i baldachim procesyonalny. 
Na żądanie przesyła rysunki. Przyjmuje wszel- 
kie roboty rzeźbiarskie wchodzące w zakres koś- 
cielny i dostawia je punktualnie w umówionym 
czasie. (681-3-3) 


Poszukuję posady 


zaraz lub później, jako pomocnica foto- 
graficzna lub tylko jako retuszerka. — 
Kopie świadectw i próby mej pracy do 
dyspozycyi (155-2 3) 


Benigna Budzyńska w Gnieźnie (Posen). 


skład maieryj 
z ornamentyką kościelna, 
pracownia i przybory do zestawiania 


Zał kościelnych, (287 8-12) 


zastępstwo pierwszorzędnej fabryki 
naczyń kościelnych. 


Na żądanie przesyłamy opłacone wzory 
materyj, jak niemniej rysunki naczyń, nie- 
tylko w chęci zamówienia, lecz i w celu 
przekonania się o przystępnych cenach. 


WPorębski « Zimier 
w Krakowie, Rynek L. 8. 
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Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Szanownej Publiczności, iż z dniem 
1 kwietnia 


zakład mój kamieniarski 


znajdować się będzie przy ulicy 
Pijarskiej L. 9, zaś biuro na 
rogu ul. Sławkowskiej i Pijar- 
skiej pod L. 31. — Do 1 kwietnia 
przyjmuję zamówienia w mieszkaniu 
mojem przy ul. Zielonej pod L. 7 
na pierwszem piętrze. (139 3-6) 
Fabian Hiochstim, 


majster kamieniarski. 


W zarządzie dóbr Jurków- TWOrKOWA, 


p. Czchów, dostąć można, dopóki zapas starczy, 

pięknego koniczu białego po 64 c. i ko- 

miczu szwedzkiego po 79 e. za kilo z prze: 

syłką do najbliższej stacyi pocztowej lub kolejow. 
(7154-2-3) 


Oryg. Allweilera 
mpy skrzydłowe 


do wina, piwa, 
spirytusu, nafty 
Itp. 


dostarcza po cenach 
najtańszych 


E. Munk 


w Wiedniu, 
(300-11-12) H. Rathhausstrasse, 15. 
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Odznaczony: w Londynie, Parmie (we Włoszech) 
w Budapeszcie, Koszycach, Pięciukościołach. No- 
wym Sadzie, Pradze, Taborze, Czerniowcach itd. 


Godne uwagi dla kupców! 


Polecam na post mój najlepszy LIPTOW- 
SKI JESIENNY SER OWCZE w pusz- 
kach drewnianych od 10—70 kilo, złr. 50—52 za 
100 kilo, 10% tara, netto za gotówkę na miej- 
scu w Liptó- Rosenberg. 

Następnie 1 puszkę pocztową najlepszego LH- 
PTOWSKIEGO SERA OWCZEGO 2 
złr. 90 c., opłatnie do każdej stacyi pocztowej, 
i prosze o łaskawe zamówienia. (578-9-12) 

Erste Liptauer Dampf-Schatkdse-Fabrik 
PETER MAGOWICIAW 
Liptó-Rosenberg, Ober-Ungarn. 


wkłady do rosołów 
— i suszone jarzyny. 
Knorr julienne 
: = (jarzyny do zupy). 
Há morr tabliczki rosołowe 


(zupełnie gotowe rosoły). 

iá j maka owsiana 

kRamorr i mąka jęczma. 

najtańsze i najlepsze pożywienie dzieci. 

Cenniki i prospekta darmo i opłatnie. 

Skład hurtowny i sprzedaż 

częściowa:  (419-3-12) 
KAROL BERCK 

w Wiedniu, I., Wollzeile Nr. 9. 

Skład w Bochni ma Jan Różański. 


norr 


czenie, kop. 50, z przesyłką pocztową kop. 60. 


POD PRASĄ: 
XII. Choroby kobiet Dra Baasa. XIV. Choroby skórne Dra Starkmana. 


PAMIETAJ, ZASTANÓW SIĘ! 


wym. Naśladowanie z angielskiego. — Cena 40 kop., z przesyłką pocziową 50 kop. 
Co zdrowo? Co niezdrowo? 


Powszechny katechizm zdrowia. Ułożył Dr. Gold. Tłumaczenie z angielskiego. Wydanie drugie 
(749-1-2 


poprawione. 40 kop., z przesyłką pocztową 60 kop. 


ADMINISTRACYA | 
WAPIENNIKA i KAMIENIOŁOMO 


w Podgórzu 


sprzedaje wapno skaliste i gaszone, 
kamień budowlany, brukowy i szuter. 


Zamówienia przyjmuje: 
Kasa miejska w Podgórzu, 
Zarząd przy wapienniku, (146-103 
Filia ze składem w Krakowie, Groble 1. 7. 
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Drogistów i Fryzyerów znajduje 
ryżowy specyalnie 


LO PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 


Przez CH FAY, Fabrykanta Perfum 
PARYZ, 9, Ulica do la Paiz, 9, PARYZ 
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We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


[306-14 ] 


Ochrona w doli i niedoli, gdzie, kiedy i jak postępować, ażeby być lubianym i szezęśli- 


CREET 


E 


Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla e. kk. urzędmików państwowyel o 


mundurach i przyborach mundurowych 
rozsyła opłatni 
zakład mundurowy , „ZUR KRIEGSMEDAILLE*: 
Moritz Tiller & Co. c. k. nadworni dostawcy, 


w Wiedniu, VEE., Marfahilferstrasse BB. (82-86-) 


Nr. 804. [742-3-8) 
Pierwszy jarmark na 
konie rasowe i gospodarcze odbę- 
dzie się w Bochni w dniu 28 
marca 1889 r. — poczem każ- 
dego czwartku aż do 30 maja 1889 r. 
Jarmarki na konie odbywają się 
na nowo urządzonej targowicj. 
Magistrat król. salin. miasta 
Bochni, dnia 13go marca 1889 roku. 
Burmistrz: J. Michnik. 


Wasioma 


oryginalne, świeżo sprowadzoać, DU= 
raków pastewnych we wszel- 
kich gatunkach, marchwi pastew- 
nej olbrzymiej, oraz masioma 
ogrodowe warzywne — wszystk © 
z gwurancyą kiełkowania — już otrzy- 
mał 1 poleca HANDEL (729-2-10) 


Edwarda Fuchsa w Krakowie. 


WEBA KIAG. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do ; 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 

sprzedaje nasz podpisany skład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie- 

liznę bardzo trwałą. . „ . zir, 7*— 
1 sztukę 88 centymetr. szerok. na 

piękne koszule meskie i dam= 

skie, wszelkie gatunki bielizny 


(182-29-36) 


PRZYPADEK! 


Spóźniona pora i potrzeba pieniedzy umożebniła 
mi nabycie w drodze kupna cały znaczny zapas 


wielkiej fabryki chustek do okrycia. Mogę łóżkowej. . «. soe « e e . „ 850 
więc każdej damie dostarczyć olbrzymią, grubą 1 sztukę 175 centym. szerok., 15 
ciepła, bardzo trwałą elnustkę po zadziwiająco metr. długości, na 6 sztnk wiel- 

taniej cenie i pain ran bez Pe + n 11:80 
sztukę 195 centym. szerok., na 

A złr. 85 c. W. a. włoskie łóżka . . . . « « . „1280 


Tə bardzo modne chustki do okrycia są zro- 
bione z najlepszej wełny szarej (w trzech udcie- 
niach „jasne, średnio szare 1 ciemno szare”), 
z pięknemi frandzlami, ciemną bordiurą i mają 
17» emtr. długości i 175 cmtr. szerokości. 

Należy się pospieszyć z zamówieniem, jak długo 
zapas starczy, gdyż taka sposobność nie zdarzy 
się więcej. Rozsyłka za gotówkę lub zaliczką. 

KExporthaus (D. KALIRCHA WIERY 
Wien, l., Postgasse 20. (134-3-6) | 


Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
Ki wszystkich gatmmiiów. (745-48-) 


M. Beyer i Spół. 


w Krakowie, 
Bukiemmice Nr. 13—14. 


Bia cierpiących na pluca. 
Dra Brehmera zakład leczniczy 


w Goerbersdorf 


alan 


PER 
BRUDER ECHL 


IL, Dammstrasso 3 WIEN m, Dammatrasse 3 
SPECIALFABRICANON:NEUESTE SCHROT:a MŁASL: MASCHINE „VOLAPUGK” 


Walżenstóhie, franzos Muhlsteine, MilleretMaachinen 
Roublotan und Ba 


Mnhlen 
Lager Schweizer Sciten - Beuteltach 


Fabrikat Reift-Huher, Zirich 


Jilustr, Katalog fir Muhleń gratis 


Szczegółowa fabrykacya łożysk | 
Swieżo zniżone ceny. 
bjunieM ou]SAZ104 OZpiEg 
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walcowych i machin młynarskich. 


FECAMP we FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt. 
Jeden z najlepszych likierów. 


| się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- 
sem głównie dyrygującego. 


w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76. 


VÉRITABLE LIQUEUR BENKDICTINE 
Brevetee en France et à TEtranger. 
HA 


and 


ulicy Floryańskiej i w handlu Jana Miki. 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny Matico, Ų 


szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku na powszechne f 
Ñ wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżączki. pp 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. [195-12-24] 


Te usuwa lekko, bez bólu i bez | 
niebezpieczeństwa : 

va Ryszard Miohemamnm i 
ludzi w Berlinie Lindenstrasse Nr. 12. | 


cierpi na pa EE, stonie 


| AG-letmia praktyka! 
GOQLITE BA Honoraryun 


SZCZEGÓLNOŚĆ! 
włącz. z środkiem 10 mrk. 
i inne robaki. 


m 
ospekta darmo ù optatnie. 
Swiadectwo: 

Kuracya Pańskim środkiem soliterowym zupełnie się udała, w przeciągu godziny 
odszedł soliter z głową. Poświadczam, że Pańską kuracyę przenoszę nad każdą lekarską 
nie miałem przezto żadnych dolegliwości, jakie miałem de zniesienia w bezowocnych 
lekarskich kuracyach, ponieważ niema żadnej kuracyi głodowej przed i po tem. 
Pańską metodę najgoręcej poleciłem, . Tai (166 6 14) 

Rząska pod Krakowem, P, vom Suckow, właściciel dóbr. 


Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Dwie trzecie części 


| Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 74 


(305-5-24) 
Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 


„Prawdziwy likier Bénédictine znajduje się w składach na- 
„stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać 
ces =» „nie będą fałszerstw i naśladownietw wybornego 
likieru Bénédictine“. Dostać można wĶ rakowe 
w handlach Amt. Hiawełki i A. Biasiona, w cukierniach 
Remana i Hendricha, J. K. Knowiakowskiego, P. Mauricio 
dawniej Rudolfi, w dystylarni Józefa Kulczyńskiego przy 


pierwsza lecznica założona 1854 r. w strefie wolnej od suchot, obszerny park 
z sztucznemi drogami na 67, kilometra długiemi, gustowny kurhaus, piękne wille 
w parku. — Ceny przystępne. — Prospekta darmo i opłatnie przez zarząd zakładu 
leczniczego Dra Brehmera. | (324-13-23) | 


| Resztki sukna 


po 38:10 metr., dostateczne na wielkie ubranie męskie, 
sprzedane będą z powodu wielkiego nagromadzenia od 
4 złr. 50 ct., do 12 złr. za res.tkę. Wielki skład peru- 
wienu, doskinu, trykotu, wszelkie gatunki pięknych 
towarów modaych w suknach czesankowyoh i gładkich. 
z czystej wełny Próbki na okaz posyła się najchętniej. PP. majstr. kra- 

owczej wieccy otrzymują obfity zbiór próbek odkrajan. ze sztuki, 


Tuch-fabriks-Niederlage „zum weissen Lamm“ in Brünn. 
1530-8-42) 


pE Jedyny skład odznaczony w Paryżu złotym medalem. 


GORSETY DAMSKIE 


M. Weiss w Wiedniu, 


Ceny gorsetów: 10, 12, 14, 16 złr. i wyżej. Przy zamówieniu listow- | 
nem uprasza się o podanie miary w centimetrach: 1) całej objętości | 
piersi i grzbietu, wziętej pod ramionami; 2) objętości kibici; 3) ob- | 
jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż do kibici. — Miarę | 
należy wziąść na sobie na sukni. — Mozsyłki pocztowe | 
tylko za zaliczką lub poprzednią gotówkę. (652.2) | 


PAWIAKA BIERZANEK KIKI 
4 ZARZĄD 


kamieniołomów 


KI PIERWSZEJ KRAJOWEJ 
PAROWEJ FABRYKI 


założonej w roku 1872, 
firmy 


„Liban i Khrenpreis* 


w Podgórzu, 


przypomina się Szan. Odbiorcom swojemi wyrobami WARNA i MIAŁU, 

nadmieniając jednocześnie, że zmiżył* znacznie ceny kamienia: 

BUDOWLANEGO, BRUKOWEGO jakoteż i SZUTRU na rok 

1889, które dostawiać będzie ze swych obfitych skał pod- 
i górskich, 

Zamówienia przyjmuje: Zarząd kamieniołomów i fabryki wa» 

4 pna firmy „Liban i Ehre«preis* w Podgórzu. (269-12-20) S Ù 
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najzdrowsza i najobfitsza ze wszystkich budzińskich wód gorzkich. Pod wzgledem zawartości przeć 
żadną niedościgniona, o 170° więcej niż Hunyady, 60° więcej mż Franz-Josets Quelle. Polecana 
jako znakomita w chorobach dolnych części ciała, uderzeniach krwi, gruczołacie 
|| wyrzutach a szczególniej w chorobach kobiecych, przez profesorów radcę dworu Braun” 
Fernwalda, ibucheka, Bambergera; profesora Auspitza, radcę zdrowia Lorinsera itd- 


W najświeższem napełnieniu do nabycia we wszystkich aptekach i skta* 
dach w Galicyi. sA (525-4 10) 


Rsądea Drukarni Józef Zakociński. 
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